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WIADOMOŚCI KRAJOWE
W ypis z protokołu  sekre tarja tu  stanu  Królestw  

Kolskiego.
Z B o ż e j  Ł a s k i  

M Y  A L E X A N D E R  D R U G I ,
CESARZ I SAMOWŁADCA WSZE CH UOSSJI ,  KKÓL POLSKI  

& .  & .  &.
Mając S o b i e  p r z e d s t a w i o n ą  p r z ez  Na mi e s t n i k a  NASZEGO  

Kr ó l e s t wa  P o l s k i e g o  p r o ś b ę  pani  Matyldy,  z B a r o n ó w  May-  
ran,  A b r a m o w i c z ,  małżonki  j enera ł a  l e j tnanta A br a m o w i c z a ,  
o n a d a n i e  s y n o w i  jćj z p i e r w s z e g o  m a ł ż e ń s t w a .  I t enatowi  
Kastel laz.  s ek re ta r z ow i  k o ł e g j a l n e m o .  ur z ęd n i k o wi  k a n c e l l a -  
rji t e go ż  Na mi e s t mk a ,  s z l a c h e c t wa  d z i e d z i c zn eg o ,  z r o z c ią ­
g n i ę c i e m  t a k o w e g o  i na w n u k a  jej E d w a r da  Kastel laz .

B i or ąc  na u w a g ę  zas ługi  ojca  pros zącój ,  bar ona  de  Ma y -  
ran w  z a w o d z i e  w o j s k o w y m  w Rossj i  p o ł o ż o n e ,  za kt óre  
o z d o b i o n y  b y ł  o r d e r e m  6w.  J e rz e g o  klassy  4 ej ś w .  W ł o d z i ­
mi er za  kl as s y  4ńj z kokardą,  i ś w.  Anny  k l a s s y  2 ś j ;  na.ko-  
ni e c ,  za o d z n a c z e n i e  s ię  m i a n o w i c i e  w  boju p r z e c i w  n i e ­
p rz y j a c i e l o wi ,  p o s un i ę t y  d o  rangi  pu ł kowni ka .

3 2  letnią n a de r  u ż y t e c z n ą  pr os z ąc ć j  s ł u ż b ę  w  z awodz i e  
w y c h o w a n i a  pa n i en  w  i ns ty t uc i e  ś w .  Katarzyny,  r ó w ni e  
w  zak ł a d a c h  n a u k o w y c h  ż eń s k i ch  w kraju Zaknukazkiro i 
w  K r ó l e s t wi e  Po l s k i óm,  którą j e dna ł a  s o b i e  s tał e  NAJ WYŻ­
SZE w z g l ę d y  ;

i 4 4 - l e tn i ą  s ł u ż bę  p o m i e n i o n e g o  s yna  jńj, w  c i ągu  której  
o d z n a c z y ł  s i ę  w  kampanj i  1 8 4 9  r. p r z e c i w  z b u n t o w a n y m  
W ę g r o m  a w  r. 1 8 3 4  p r z e c i w  Tur kom,  za c o  p o z y s k a ł  ran­
g ę  o b e r - o f i c e r s k ą  i z a s z c z y c o n y  z o s t a ł  o r d e r e m  ś w .  Anny  
k l as s y  3 ś j ,  oraz  o r d e r e m  Ce s a r s k o - Au s tr j a c k i m Ko r o ny  Ż e -  
l aznćj  klassy 3ój.

P o s t a n o w i l i ś m y  nadać ,  jakoż p o m i e n i o n e m u  p R e na t o w i  
Kaste l laz ,  w  myś l  us t ępu  5 g o  Mani fes tu NAJWYrŻSZEGO  
z dnia ł l  C z e r wc a  4 8 4 5  r ,  d z i e d z i c zn e  s z l a c h e c t w o  N A ­
SZEGO Kr ó l e s t wa  P o l sk i eg o ,  n i n i e j sz óm n a d a j e m y ,  m i e ć  o -  
raz c h c ą c ,  a b y  pr a wa  i p rzywi l e j  t ak i egoż  d z i e d z i c zn eg o  
s z l a c h e c t w a  i d o  s yna  j e g o  E d w a r d a  Kastel laz  r o z c ią g n i ę t e  

by ł y .
Dau w  C a r s k i ćm - S i e l ę ,  d 1 6  ( 2 8 )  Paźdz i erni ka  1 8 5 6  r.

( p od p i s a n o )  , , ALEXANDER. "  
p r zez  CESARZA i KRÓLA  

Minister,  Sekretarz  St anu,  (podpi s ano)
J T y m o w s k i .

Główno k n s s a  O s z c z ę d n o ś c i .  —  Za wi a da m i a  nin ie j sże tn.  
iż na  z as adz i e  upoweż ni er i i a  JO Ks i ęc i a  Na mi e s t n i k a  Kr ó l e -

O B R A Z E K  Z ŻYCIA.
prz ez

Józefa Korzeniowskiego
(C iąg  dalszy).

— Co jej dało tę niechęć i to postanowienie  
tak dziwne i niewłaściwe w osobie m łodej, ł a ­
dnej i majętnej, trudno z pewnością p ow ie­
dzieć. M oże to była wielka miłość dla rodziców, 
jaką rzeczywiście miała; nieograniczone przy­
wiązanie do domu, w którym się urodziła, zro­
sła  i gdzie jej by ło  tak dobrze: m oże chęć  u ży ­
wania tej zupełnej sw obody, jakiej używ ała  tu, 
gdzie każdy czekał na jej skinienie, gdzie wola  
jej była  prawem; może wreszcie obawa, że tej 
woli, ulegającej w każdern zdarzeniu natchnie­
niom miłości i dobroci, mąż położy pewne gra­
nice, jakich ani ojciec, ani matka nie kładzie. 
Bądź co bądź, w  ciągu dw óch ostatnich lat, ro ­
dzice odmówić musieli trzem już konkurentom,

s t wa  z dnin 8 ( 2 0 )  g r udn i a  r b.  d o  dnia i  I g r udn i a  (2 s t y ­
czniu)  4 8 5 6 j 7  r.,  p r z y j m o w a n i e  w s z e l k i e g o  rodzaja  w p ł y ­
w ó w ,  oruz  d o k o n y w a n i e  w y p ł a t  z n w i e s z n n e m  bę dz i e ,  a to 
dla z r e w i d o w an i a  i z amkn i ęc i a  ks iąg,  kontro!  i r ac h u n k ó w  
z k o ń s e m  roku b i e ż ą c e g o .  —  W a r sz a w a  dnia  2 9  l i s to p a d a  
;4 4 grudnia)  r b . —  Nacze lni k,  a s s e s o r  col l egjal i i y ,  k s i ą ż ę  
G ie d r o y ć  — Buchal ter  K r a u z e .

—  Kurs Giełdy W a rsza w sk ie j z dnia  29 listop. 
(11 grudnia).— Obligi ska rbow e  (oprócz kuponu) 
żądano rub. sr. 82 kop. 96. Listy zastawne U lgo  
okresu  (bez kuponu) za 15 rsr., żądano rsr. 14 
kop. 57. — N o w a  pożyczka ro ssy jska  z roku 1854 
(oprócz kuponu) 5°/0- żądano rsr. 101 ko. 68. P o ­
życzka ro ssy jska  z 1855 żądano  rsr. 102 ko. 93. 
Za półimperjaiy zadano rsr. 5 kop. 16. — K upon  
Obi. rsr. —  kop. 7S8/g. Listów zastaw, k. 2 8 ’/ 6.—  
Nowej pożyczki rossyjskiej rs. — kop. 81 * ’/i  e-

Korrcspondencja Kroniki.
W  Listopadzie 1856 roku.

L i s t t  z W . Ks. P o z n a ń s k i e g o .
111.

Towarzystwo naukow ej pomocy nie w ydaje  ża­
dnego czasopisma. S iad  jego istnienia pisany, 
s tanowi więc tylko s ta tu t  z roku  1841 i coroczne 
sprawozdanie. Z nich przeto podaję  w am  niektó­
re da ty  stosownie do przyrzeczenia w ostatnim mo­
im liśeie.

i iW ydobyw ać  z mass ludu  zdatną  młodzież, a 
w y k ry w szy  jej talenta, obrócić j ą  na pożytek k ra ­
ju ,  dając  pomoc i s tosow ny  kierunek je j  w yksz ta ł­
ceniu, j e s t  celein zawiązującego się tow arzystw a."  
O to naczelny p a ra g ra f  s ta tu tu  treściwie zadanie 
p racy  stowarzyszenia  ukazujący. Ile dobrego tein 
zdziałać można, pojmie każdy— ile s ię to u d a io ,  do ­
w odzą  cyfry s ta tystyczne z r. 1855, wedle k tó rych  
129 s ty p endys tów  było na koszcie tow arzystw a  
i kształciło się na różnych uniw ersy te tach  lub gi­
mnazjach miejscowych. P o d  opiekę tow arzystw a  
dostają  się dzieci odznaczające się w szkółkach 
wiejskich, a polecone przez komitet pow iatow y. 
W  każdej praw ie  wsi je s t  szkółka; inspektorem 
jej jes t  proboszcz miejscowy, k tóry  by w a  przy e- 
xam inaeh, ma ciągły nadzór, narady  z nauczycie-

lem i k tó ry  komitetowi zdatną  młodzież wskazuje 
W sz y sc y  we wsi zamieszkali chłopi, muszą obo 
wiązkowo swe dzieci do szkoły przez ośrn la t  po­
syłać; każdy dzień opuszczony notuje nauczyciel, 
podaje  plebanowi, ten komissarzowi d y s tryk tow e­
mu, ten zaś landratowi, k tó ry  potwierdziwszy i 
przejrzawszy w ysy ła  exekucję do rodziców ucznia 
na zapłacenie ka ry  za opuszczone dnie. Pieniądze 
ztąd zebrane w p ływ ają  do kassv  szkolnej i s tano ­
wią część jć j  funduszów. Ś rodek  to sm utny  ale 
konieczny; inaczej bowiem nasz chłop w olałby 
posiać dziecko na  robo tę  za kilkanaście groszy ni­
żeli do szkoły g d y b y  mu ten karą  zagrożony przy­
mus nie ciężył. Poczucia korzyści własnej ztąd w y­
nikającej jeszcze nie mają.

Czuwanie takie tow arzys tw a  nad  talentami u- 
k ryw ającem i się w śró d  ludu  i podaw anie  im po­
mocy, przysparza  ich krajowi: to  rzecz niezawo­
dna. N iektórzy widzą w tem jednakow oż pew ną 
s tronę  ujemną dla samychże w ychow ańeów , a tą  
je s t  stracenie ro d d n y  i związku z nią przez w y d o ­
bycie się ze stanu  urodzenia i zajęcie innego s tano ­
w iska w świecie. R zadko to się zdarza tyle w yż­
szości umysłu, tyle poczucia w artości własnej is to ­
tnej, tyle  siły przeciwko wciskającym się b łędnym  
pojęciom, aby ten wielki przedział rozgraniczają­
cy rodzinę w stanie daw nym  pozostałą i pomie­
nionego dziś jej członka, znikł pod  w pływ em  uczu­
cia, wspom nień  i miłości wiążących go z nią. N aj­
częściej przeciwnie się dzieje. Pozosta ła  g rom adka 
rodzinna, sam a naw et uważa tego syna, brata, 
k tó ry  j ą  odbiegł za straconego, za nienaleźącego 
już do niej,— a ten widząc się wiele wyżej od niej, 
rzadko zdoła  stać się w edług  Ewangelji, malucz­
kim duchem, a wielkim sercem. Zaniedbuje ją ,  
rzuca się w  szeroki św iat i dopiero w tedy  gdy  zi­
mno okoliczne zmrozi mu serce, gdy  sam otnym  
między obcymi się poczuje, — posączy się łza tę- 
sebnoty  za strzechę rodzinną z oka, zasępi się m yśl 
i nie wesołein ukaże się życie. Stracenie, wyzucie 
się z rodzinnego kółka zbyt wielce w p ły w a  na  ca­
łą przyszłość: człowieka, bo serca ojca, matki i 
braci nikt nie zastąpi. W ięc  musimy przyznać, że 
okoliczność ta  bardzo być może n iekorzystną dla

bo panna Magdalena całując ręce i nogi ojca i 
matki prosiła ich, aby ją zostawili tak jak jest,  
że tak tylko jest  szczęśliwą, sw obodną i wesołą,  
i że jeśli ją  kochają i zdornu swojego pozbyć się 
jej nie chcą, nie powinni na nią nalegać i psuć 
w łasną  ręką to szczęście, jak iego  jedyne ich 
dziecie przy nich używa. P. Sędzia i jego  żona  
w rozmowach pomiędzy sobą zastanawiali się 
często, jaka m ogłaby być przyczyna tej n iechę­
ci ich córki, ale nic nie wynaleźli. Przypom ina­
jąc sobie tylko, jak się z tymi panami obchodzi­
ła, jak każdy z nich wydawał się jej śmiesznym, 
jak surowo ich sądziła i jak wiele po nich w y ­
m agała , wnieśli po prostu, że żaden się jej nie- 
podobał, nie chwycił za serce, że dziecko to w y ­
pieszczone i wykochane, przyw yk łe  kochać tych  
wszystkich co ją otaczają, nie prędzej w yrw ie  
się z ich objęć, póki nie trafi na takiego, co jej 
ojca i matkę i dom zastąpi. Ten wniosek jaki 
rodzice zrobili, postanow iw szy nie zadawać jej 
żadnego gwałtu , i czekać, póki się taki fenix  
niezdarzy, zdaje mi się bardzo trafnym, a posta­
nowienie ich nie zmuszania córki i oczekiwania  
aż serce jej sam o przemówi, zupełnie rodziciel­
skim. D odać  tu jeszcze  należy i tę okoliczność, 
że w rzeczy samej ci panowie nie bardzo się 
mogli podobać, gd yż  pierwszy z nich miał ju ż

lat czterdzieści i w ieczny katar, drugi był rudy  
i takiego wzrostu, jak ja, trzeci m ówił ciągle po 
francuzku. Oprócz tego każdy z nich zaprezen­
tował się w domu z ostentacją, z pretensją, jak­
by7 miał na sobie szyld konkurencji, każdy w y ­
sadził się na ekwipaż, b łysną ł galonem swej 
służby, sam zaś byi wykrochm alony i nadsta­
wiający się ubraniem, postacią i mową. W szy ­
stko to mogło łatw o odstręczyć pannę rozumną,  
żywą, śmieszkę z natury, m ogło być pow odem ,  
że powzięła niechęć do powierzenia sw eg o  życia  
i osoby tym , którzy się jej tak koimcznie przed­
stawiali, że z ty'ch kilku wnosząc o wszystkich ,  
uroiła sobie że nie pokocha żadnego i że sobie  
powiedziała: nie pójdę wcale za mąż.

Pan Zenon miał dwudziesty szó sty  rok. Skoń­
czywszy' g i m n a z j u m ,  kursa prawne, instytut  
w Marymoncie, przygotowany wielostronnie do 
życia w ie j s k ie go  i obyw atelsk iego , powrócił na 
wieś i zaczął gospodarować. Jenera ł ,  który go  
niezmiernie kochał, jako jed y n eg o  krewnego,  
którego mu B óg  na pociechę i odziedziczenie  
po sobie znacznej fortuny zostawił, oddał mu 
parę w si i pozwolił w nich robić coby mu się  
podobało. W ziął się więc dwudziesto letni m ło ­
dzieniec z ca łym  zapałem do zastosowywania  
teorji do praktyki i przez kilka lat początko-



w yehow ańeó w tow arzystw a, wszakz’e je s t  to ziem  
koniecznem , którego ominąć nie podobna, a k tó re ­
go uchylenie tylko lasce Opatrzności poruczyć 
można.

Członkiem tow arzystw a  je s t  każdy, co przez pięć 
la t  obiecuje wkładać do kassy  jak iś  datek s tano­
w iący głów ny i je d y n y  fundusz tow arzystw a. Z po­
między członków, na walnem zgromadzeniu w y ­
brana  dyrekcja  zmienia się w jedne j  trzeciej części 
losami wyciagniętemi co rok, a w zamian wchodzi 
tyleż now ych glosowaniem przyjętych. D yrekcja 
w ybiera  z pomiędzy siebie prezesa, k tóry  zwołuje, 
sessje, wydziela prace między członków i mianuje 
swego zastępcę; dyrekcja  cała wyznacza kassjera 
i sekretarza. Ten  ostatni tylko jest płatnym w  to ­
warzystwie. W o ln e  zgromadzenie wszystkich 
członków odbyw a się na każdy Sty Jan. Składki 
z powiatów ściąga komitet każdy  ze swego. Chłop­
cy przyjm owani są od  lOciu la t  dopiero, opatrze­
ni w  potrzebne św iadectw a i z jakiem iś już począt- 
kowemi zasadami; gdy  na to zasługują  całą już  ich 
przyszłością zajmie się towarzystwo.

Ze spraw ozdania  ubiegłego okazuje się iż było: 
Dochodu ze składek, darów,  legoej i etc. 9 4 3 2  tal, '25.sg. 8 pf.
Rozchodu o g ó ł e m ....................................H . 3 7 8  7 ,, —  ,,

wiec wypadło 1 , 9 45  „ \ 1 ,, 4 ,
zastąpić  z remanentów' dawniejszych ; przyczyną 
tego s tanu  było  nieregularne zaliczanie składek, o- 
raz zmniejszenie się ich w  skutek złego roku. 
W szys tk ie  pow iaty  Księztwa prócz Gnieźnieńskie­
go b ra ły  udział w ed ługsp raw ozdan ia  w składkach; 
czemu jeden  się wyłączył? niewłem.

Jak  wspomniałem Poznań nie ma wcale intellektu- 
alnego charakteru . Księgarnie poznańskie dają  dużo 
do b ry ch  nakładów, ale to są po większej części za 
granicą mieszkających autorów. Najruchliwszym, 
najwięcej zasługi m ającym  je s t  bezwątpienia Jan  
K ons tan ty  Zupański. Skromny, nie wielki jego  
sklepik, ale posiada dużo książek wysokiej w a r ­
tości z l i te ra tu ry  umiejętniczej i lżejszej, wyłącznie 
polskiej, bądź  w łasnego nakładu, bądź komisso- 
wyeh. Po nim idzie Merzbach, Kamieński; o resz­
cie nie wdele s łychać

W  samym Poznaniu  w ydaw ane  i redagow ane 
jedno  tylko wychodzi codzienne pismo polskie, a 
tem je s t  ow a daw no ju ż  znana Gazeta Wielkiego  
Księztwa P oznańskiego , dziennik ściśle nijakiego 
rodzaju. Drugiem je s t  niemiecka Posener Z eitung , 
dobrze podobno redagow ana, w  zakres mego sp ra ­
w ozdania  jednak  nie wchodząca.

Gazeta przezwana od z łośliw ych gazetką, ( jak­
b y  wasz K urje r  Kurjerkiem) wegetuje tylko, P i ­
smo to z zakrojem niby politycznym i z przycze­
pionym odcinkiem. T ru d n e  zawsze zadanie pisma 
politycznego, w kra ju  n iemającym interessu poli­
tycznego samego dla siebie, wiadomości te bowiem 
jako  obce, bardzo małą ty lko cząstkę ogółu zajmo­
w ać mogą. A i te wiadomości, k tóre  Gazeta p o ­
daje, są w pro s t  przedrukam i z Czasu, lub niemie­
ckich dzienników. S trona  literacka jeszcze bie­
dniejsza, bo  w księstwie niewielki zapał do lite­
ra tu ry  w ogólności, więc i b rak  miejscowych tak 
nieodzownie potrzebnych w spó ł-p racow ników  do

w ych tym  ty lko  b y ł zajęty . A le  gd y  mu się nie 
w szystko udaw ało, gd y  rezultat prawie n igdy  
nie odpwiedział jeg o  w yrachow aniom , gd y  po­
strzeg ł że sąsiedzi jego, gospodarując po daw ne­
m u, rządząc się chłopskim  rozum em , m ieli w ię­
cej niż on; on zaś zam iast w yliczonej intraty, 
m usiał jeszcze brać od wuja na nakłady coraz 
m nożące się , zn iechęcił się całkiem , opuścił rę­
ce i nudzić się zaczął.

W idząc to jenerał i sądząc, że sam otne życie  
je st teg o  powodem , pom yślał czy nie tęsknota to 
dw udziestoczteroletn iego serca za tow arzystw em  
wcale nie takiem , jakie m óg ł m ieć p. Zenon u sie ­
bie, jakie m iał w jeg o  domu także kawalerskim , 
gdzie oprócz starego rezy d en ta ex -w o jsk o w eg o  i 
pary oficjalistów , nie było  nikogo więcej. D al mu 
w ięc do zrozum ienia, że ży czy łb y  sobie aby się  
ożen ił, i obejrzaw szy się po okolicy, zaczął go 
wozić do takich dom ów , gdzie b y ły  panny d o­
rosłe, w edług pow szechnej opinji edukow ane, 
i mniej więcej posażne. A le  na n ieszozęście pan 
Zenon m iał reputacją najlepszej w ca łern  p ow ie­
cie K alw aryjskim  partji i to b y ło  p ow odem , że

wyrażenia potrzeb i po k arm  życia prowincji w tym  
jed y n y m  kra jow ym  organie. Zam iejscowych ko- j 
la to rów  także nie ma, bo i s tosunki redakcji tego j  

niepozwalają i może brak jej t rochę na eneigji. j 
W iem y  o pew nych okolicznościach, któremi reda­
kcja związana, wiemy, że w łaściw ym  jej .przedsię­
biorcą je s t  niemiec, a p rzybranym  tylko red ak to ­
rem pan N. Kamieński, w iemy wreszcie że dzien­
niczek ten cierpiącym je s t  tylko, a pomimo tego 
wszystkiego możnaby w ym agać trochę wiecej s ta  ■ 
ranności i sumienności w  w ydaw nic tw ie  i jeżeli 
nie czego innego to choćby lepszego popraw iania  
b łędów d rukarsk ich  i lepszych polskich  wyrażeń 
v/ a r tyku łach  oryginalnych  w rubryce  K ron ik i 
miejscowej. T o  zaś tem bardziej, że kiedy publicz­
ność in teresow ana w utrzymaniu się tego pisemka 
zapewnia mu by t przyjm ując je  z całą  pobłażli­
w ością  takiem jakiem  jes t ,  w artoby  się je j  o d ­
wdzięczyć, chociaż tein na co stać. Gazeta nie 
mając nieraz ezem zapełnić sw ych  kolumn p rzy j­
muje wszystko bez w yboru  co się je j  nadarzy. —  
W ięc i jak ieś  najnędzniejsze korrespondencje  z o- 
kolicy o niczeui nie mówiące, pisane ty lko dla te­
go, żeby mieć przyjem ność ujrzenia sw ych  ram ot 
drukiem ogłoszonych, więc i najlichsze wierszyki 
s tudenckie do jakiejś  Lutyni, do wieszczki D eo ty ­
my, na pochw ałę gazu i t. p., a co najsmutniejsze 
i najniebezpieczniejsze, bo z ujmą dla  samej reda ­
kcji, że otwiera szranki rozżarzonym osobis tym  
namiętnościom w gorszących  polemikach, czego 
w ostatnich czasach przykładem , sp ó r  Przyboro- 
wskiego z Łukaszewiczem rozpoczęty o m onety  
Łobżańikie , a zakończony na wzajemnem w y zy ­
w aniu  się najnieprzyzwoitszemi wyrażeniami. M y­
ślę, źe niepogniewa się na  mnie redakc ja  za p o ­
wyższe uwagi, poczuwając może sam a ich s łu­
szność, oraz przypomniawszy sobie, że nie ten p ra ­
wdziwie życzliwy co schlebia, a nie ten nieprzyja­
ciel, co p raw d y  mówić się nie lęka.

Żyw iołu  prawdziwie literackiego w  księstwie 
bardzo  niewiele. B łąka  on się między professora- 
mi ex-officio, migoce rozrzucony tu i owdzie po 
kraju, więcej dorywczo niż stale przez n iektórych 
w spierany. W iększość zabrała  się do spekulacy j­
nego rolnictwa, utonęła w niem zupełnie, a wielu 
choć pracuje  z wyższą myślą, pracuje  po cichu, 
spokojnie w ograniczonem kółku, publicznie nie 
odzyw ając się wcale.

Inni , żyją  z dnia na dzień, n iepojm ują  życia na 
serjo z ceiem u  kresu, lecz ży ją  byle przeżyć. L o ­
gicznym tego wynikiem, źe rozdrobnienie tow arzy­
skiego życia, rozdział opinji, częste nierozumienie 
się wzajemne są  zupełne.

I  pism też perjodycznycli w k tó rychby  się te 
odmienne pojęcia spotykały, ścierały  i godzdy  ku 
wspólnej (więc skuteczniejszej) pracy wcale nie ma. | 
T e  kilka co są, są albo ściśle w  jednej ty lko gałęzi 
naukowej, czy zawodowej, n iby mundurze do któ­
rego żaden inny guzik, ani innej ba rw y  sukno nie 
przyda tne  w ydaw ane: albo choć m ają  niby więcej 
wolności w  treśći, ub ie ra ją  s i ę  je d n a k  do raz p rzy ­
ję tego  kroju. Takim  z p i e r w s z y c h  j e s t  np. Z iem ia­
nin  d la  gospodars tw a . Przi/roda^ i Przerni/sł d la

gdziekolw iek przyjechał, w szędzie go co ś o d ­
stręczało. Tu zastał takie na przybycie sw e przy­
gotow ania, iż się dom yślił, że byli o przyjeździe  
jeg o  uprzedzeni, i że w szy scy  sadzą się żeby go  
ująć, żeby mu się dom  i panna podobała. S łu ż ­
bę zastał w now ej liberji, rodziców  w św iątecz­
nych sukniach, pannę w ystrojoną, w ygorsow a- 
ną, trochę podróżow aną, w tak ciasnym  g o r se ­
cie, że ledw ie m ogła  oddychać i w tak ciasnych  
trzewikach że led w ie  m ogła chodzić. P ozn a ł się  
zaraz p. Z enon na pretensji do w dzięków , nie za ­
g ląd ał w jej oczy przeciągle na niego patrzące, 
nie rzucał okiem  na jej gors, na którym  niby z n ie ­
chcenia k ładła ładną rączkę jakby mu go  ukazać 
pragnęła, nie przypatryw ał się w cale jej nóżce , 
która często  z pod sukni na jaw  w ychodziła , i 
sko ro się ztam tąd w yrw ał, mimo nalegania wu- 
jaszka, powrócić więcej nie chciał. W  innym  do­
m u, gdzie się go także spodziew ano, postrzegł 
znow u, że panna skoro go obaczyła , n iby za­
drżała i zm ięszała się, jakby serce jej od razu 
pow iedziało: to ten którego  mi niebo naznaczy­
ło. I potem  ca ły  czas była  jakaś zalękniona, u ­

j historji naturalnej i przemysłu, ty lko z pomiędzy 
j d rug ich  P rzegląd  p o zn a ń sk i dla przedmiotów glę- 
j boko nau k o w y ch  i re ligijnych jedynie, a więc je -  
j due i drugie pew nym  tylko rodzajom ludzi p rzy­

stępne. Tego coby się nazyw ało  pow szechnym  
dziennikiem nic ma. Ten  stan czasopismów naj­
lepiej w yraża  życie tutejsze. Nie chcący się s p o ty ­
kać jedn i  z drugiemi, nie obchodzą jedn i  drugich, 
więc nie m yślą  o sposobie w  ja k ib y  to się, urządzić 
dało.

To co wychodzi, poparte  wyłącznie chęciami 
czy widokam i pojedynczych, i jed en  ty lko  może 
Ziemianin, gw ałtow ną, naglącą po trzebą  zapału  
gospodarskiego, gwałtem  na świat w ypchany .

Szkoda, że Przegląd  tak nieregularnie w y cho­
dzi, m a go być  ośm zeszytów rocznie, a w  bieżą- 
cein ro k u  ukazały  się dopiero trzy, a i w s ty d  nam 
ju ż  o tem przypom inać ja k o  o rzeczy o której mó­
wią wójt i cała g rom ada  rozprawia, bo nietylko 
każdy  recenzent literackich nowości, nietylko 
miejscowa publiczność p renum erująca  na rzeka , 
nietylko K raszew ski powiedział gdzieś niedawno, 
że P rzeg ląd  z odgłosu, źe wychodzi znany  mu ty l­
ko,— ale i au to r  pochw ały  gazu w Gazacie P o ­
znańskiej chce dow cipny  zrobić wniosek; źe teraz 
k iedy Poznań  gazem oświetlają, to i p rzegląd  ino- 
źe regularniej się będzie pojawiał!

Jak  wielka ana log ja  i logiczność wniosku.

W1A1)OMOSCI ZAGRANICZNE
U  egt es z  e  T e l  e g  r a / i  c z n  /*.

i\ e a p  o l 7 G r a d n i a. P o w stan ie  w Sycylji 
zostało przytłumione. P rzy w ó d ca  pow stan ia  ba­
ron  di Bentivenga, został wzięty w  niewolę. W P a -  
lermo je s t  spokojnie. (Pr. S l. Anz.)

A M E R Y K  A.
New-York 22 Listopada. R a p o r ty  o rezultacie 

wy boro w prezyden ta  w pojedynczych S tanach  
jeszcze nie nadeszły  w zupełności. W  Luiziana 
Buchanan  otrzyma! 2.000 g łosów  większości, a 
w Georgji 14.000. (Pr. S l. Anz.)

A U S T  R  J  A.
Gazeta A ugsburgsha  donosi, że A ustr ja  zako­

munikowała ju ż  różnym  państw om  związku cel­
nego, projekta, które  gotuje się przedstawić do 
roztrząsan ia  na przyszłem zgromadzeniu komissa- 
rzy austrjackich  i Związku celnego, które to zg ro ­
madzenie ina. wynaleźć nowe ułatw ienia  d la  s to ­
sunków  hand low ych , między rozmaitemi p ań s tw a­
mi niemieckiemi.

Gabinet wiedeński zaproponu je  między inuemi 
rozporządzeniami, zniesienie op ła t  t ra n zy to w y ch  
od tow arów  które przechodzić będą przez te rry -  
torjum  Austrji, uda jąc  się do państw  Zw iązku cel­
nego, albo które przez Związek celny przechodzić 
będą  do Austrji  i pobieranie jednego  ty lko  cła od 
tow aró w  przechodzących  przez oba te terry torja .

A by  zmniejszyć prace administracyjne i p rzy ­
spieszyć expedycję  tow arów  na korzyść handlu , 
m ają  być urządzone w wielkich centra lnych  
p unk tach  ruchu, ja k o  to: Berlinie, L ipsku , Ra- 
tyzbonie , W ied n iu ,  P radze  i Brunm e wspólne

kradkiem  i d ługo na n iego patrzyła, sądząc ni* 
by że teg o  nie widzi, choć p. Z enon dobrze to  
widział; gd y  się do niej zbliżał, zaw sze w strzę- 
sla  się niby m im ow olnie, a gd y  do niej m ów ił, 
odpow iadała mu g łosem  z trudnością z piersi jej 
w ychodzącym , spuszczała oczy , k ładła nieznacz­
nie rękę na sercu i odw racała się, jak b y  tłum iąc  
w sobie tajone w estchnien ie. Raz n aw et p o­
strzeg ł, że stojąc z daleka od n iego, w patrzyła  
się w jego twarz, niby nie m ogąc się opanow ać, 
a potem  odw róciła się do okna, p rzy ło ży ła  chu­
steczkę do oczów , jakby ocierając łz y , k tóre się  
bez jej w iedzy i woli z duszy jej w y ry w a ły . Pan  
Zenon poznał się na kom edji uczucia, w yjechał 
uśm iechając się, ośw iadczył w ujaszkow i, że mu  
się panna wcale nie podobała, i powrócić więcej 
nie chciał. W innej znow u kom panji znalazł 
pannę m oże dw udziestodw u letn ią , z m iną rezo­
lu tną , z górnem  wejrzeniem , z w iecznym  ironi­
cznym  uśm iechem  do ust przylepionym , rzucają­
cą śm iało zapytania na prawo i na lew o o kwe- 
stjach, które w szystk ie n a zy w a ła  żyw otnein i, o 
pisarzach którzy pow szechne obudzali zajęcie,



biura koinor celnycli austrjackich i Zw iązku cel­
nego.

Taryfikacja  z obu stron zaprow adzoną  będzie 
na jednosta jnych  zasadach, dla uproszczenia p i­
śmiennych ro b ó t  i z’eby je d n a  deklaracja  służyć 
m ogła na całą drogę. Nakoniec gabinet w iedeń­
ski zaproponuje  jeszcze zmniejszenie cel od wina, 
chmielu, bydła, masła, n iektórych p roduk tów  che­
micznych i t .  d. (Indep. Belge).

F R A N C J A .
Paryż  7 Grudnia. Depesza przysłana  rządowi 

franeuzkiemu przez p. O ury  jenera lnego  konsula  
francuzkiego w Palermo, przyby ła  dziś do Paryża. 
T reść  tej depeszy zdaje się nie pozostawiać już  ża­
dnych wątpliwości o zupełnym u p ad k u  poruszeń 
rew olucyjnych.

N aw et przypuszczając pew ną  część złudzenia 
optymizmu w tej depeszy, zdaje się być niewąt- 
pliwem, że ogól ludności pozostał zupełnie obo ję­
tnym na podniecania ze s trony  pow stańców , k tó­
rych  zamiary miały jednak  liczne rozgałęzienia mię­
dzy wszystkiemi należąeemi do ich s tronnic tw a 
w Sycylji i w całych W łoszech.

D onoszą  za zupełną pewność, że E eruk-K an  am ­
bassado r  perski, ma wyjechać Ggo grudnia  z K on­
s tan tynopo la  na pokładzie korw ety  parowej B o ­
land, k tóra  go powiezie do Marsylji, zkąd u d a  się 
do Paryża.

—  M onileur  ogłasza dziś urzędowuie to  w szyst­
ko co ju ż  wiedziano pryw atnie  o bliskiein zw oła­
niu kongresu. Tenże dziennik potwierdza i uzupeł­
nia szczegóły jak ie  donosiliśmy po k rótce wprzed- 
miocie rozbicia się parow ego avizo Duroc. W iem y 
także że dow ódca  tego sta tku  i jego  towarzysz, ma­
j ą  na cztery miesiące żywności na w ysepce  m ają­
cej 100 m etrów k w adra tow ych  powierzchni, na 
k tó rą  się dostali, prócz tego mają apa ra t  do prze- 
kraplania  w o d y  morskiej, czyniący j ą  zdatną  do 
picia. Jedynie  zatem cierpieć mogą w sku tku  ok ro ­
pnych  upa łów  miejscowego klimatu. P o s tęp o w a­
nie drugiego oficera sta tku  p. Magdelaine i p. Au- 
gey Dufrese chorążego statku, którzy z kilku tow a­
rzyszami w m ałych  łódkach  odbyli przeszło mie­
sięczną przepraw ę (około 800 mi!) po dziesięć r a ­
zy o mało nie zatonąwszy, ipan Magdelaine raz rzu­
cony był w morze uderzeniem bałwanów), w końcu 
walczyć musieli z niedostatkiem żywności, to p o ­
stępowanie mówimy wyższe je s t  nad  wszelkie po­
chwały. Z resztą w  chwili k iedy to piszemy, o sa ­
da s ta tku  Duroc w yrzucona na w ysepkę Millish, 
zapewniejuż ujrzała koniec swoich cierpień. W k ró t­
ce po przybyciu  pp. Magdelaine i Augey Dufrese 
do Batawji jed en  statek hollenderski o d p łyną ł  ku 
w ysepce  Millish i przypuszczać należy że w po ło ­
wie października zabrano już  b iednych rozbitków  
na pok ład  tego statku.

—  Książe Napoleon odby ł w piątek przejażdżkę 
do T o u rs  i tam w obec Jego  Ces. W ysokośc i  ro ­
biono doświadczenia z minerałami k tó re  przywiózł 
z północy. W y d o b y to  b ry ły  srebra  z rud o łow ia­
nych, obfitych w srebro, tudzież sz taby  glinu (alu- 
min) z chryso lity  (czy nie chryolity). Za  parę dni 
ma być o tw orzoną  w Calais Royal w ystaw a  publi-

t. d. J en era ł ży czy ł sobie aby się p. Zenon z nią 
poznał. Gdy się jej przedstaw ił, odrazu zap yta ­
ła go: Co też pan sądzisz o Bajroriiście K acz­
kowskiego? P an  Zenon nie czyta ł Bajronisty, 
ztnięszał się trochę i narazie się nie znalazł. P an ­
na uśm iechnęła się ironicznie, i rzuciła mu inną  
kw estję, na którą już jako tako odpow iedział, 
ale w ym k n ąw szy  się z tego  koła, gdzie peroro­
wała i poznaw szy pretensję do uczoności, przez  
ca ły  w ieczór już do niej nie przystąpił, a choć  
b yła  młoda, nie brzydka i miała dostateczny po­
sag, do domu ojca jej m im o w szelkich próśb  
wujaszka pojechać już nie chciał. T ym  sposobem  
zrażony p- Zenon, staw ał się coraz trudniejszym  
i z coraz w iększą niechęcią u lega ł woli jenerała , 
który go  jeszcze  do dwóch czy  trzech dom ów  
woził. A gd y  w jednym  p ostrzegł w pannie n ie­
szczęśliw ą pretensję do m alowania i m usiał p rze­
glądać m nóstw o zrobionych przez nią pejzażów, 
zielonych jak szpinak, z krzyw em i dom am i, z lu­
dźm i, którzy padali, z niebem , które w y sk a k i­
wało naprzód za forgrunt; gd y  w drugim w y ­
słuchać m usiał pogrzebow ego m arsza Szopena,

czna ciekawych przedm iotów które książę zebrał 
w swojej pod róży  na północ, mianowicie sprzętów  
eskimoskich, popiersi tych  ludzi modelowanych 
w  gipsie z natury , w ypchanych  ptaków  z tych oko­
lic i t. p. Przywieziono także ztam tąd żywe błęki­
tne lisy, które stanowić b ęd ą  nie małą osobliwość 
tej w ystaw y. Na przyszły rok  będzie ona o tw o rzo ­
ną znowu z mnóstwem now ych  jeszcze przedm io­
tów, jeśli jak  zapow iadają  książę zamierza w yk o ­
nać  now ą podróż  na w o d y  indyjskie i chińskie 
przez Ceylon, Borneo, Jaw ę  i w y sp y  mąldywskie.
I  tym  razem ja k  poprzednio kilku uczonych ma się 
przyłączyć do tej w y p raw y  księcia.

—  Prace  ra d y  jenera lnej departam entu  S ekw a­
ny, zostaną ju t ro  zamknięte. Szczególnie zajm owa­
no się tam kw estją  p iekars tw a  i innemi draźliwe- 
mi zagadnieniami łącząceini się z kw estją  żywności.

—  W ielu  a r ty s tó w  zmartwiło się poprzednio 
wiadomością,że w y s taw a  sztuk pięknych ma się o d ­
być przed w ystaw ą  rolniczą i przemysłową, bo nie 
byliby w możności wykończenia przeznaczonych 
na nią obrazów. W  sku tku  reklamacji p rzedsta­
w ionych z tego powodu, p. minister s tanu zdecy­
dował, że w ystaw a sztuk pięknych  rozpocznie się 
dopiero po zamknięciu drugiej w ystaw y, to je s to -  
koło po łow y czerwca. Będzie na niej portre t  Ce­
sarza na koniu, robo ty  p. H oracego  Vernet. N a  
pierwszym planie g renad je r  gw ardji  prezentuje 
b roń  przed Cesarzem k tóry  postępuje  tw arzą  do 
patrzących. Za  Cesarzem, pos tępu ją  oficerowie je ­
go sztabu. Zarzucano że artys ta  nie pokazał tw a ­
rzy ani jednego  z tych  jenera łów . W s z y s c y  oni 
mają g łow y odw rócone  tak że najwięcej pokazują 
niepewny profil. P o w ó d  tego j e s t  następujący: P. 
H o ra c y  V erne t  m alow ał kiedyś portre t  p rezyden­
ta  Rzeczypospolitej i umieścił obok niego jenera ła  
Cłiangarnier. Po w y p ad k ach  grudn iow ych  ż ą d a ­
no żeby zatarł tę postać dostojnego wygnańca. P. 
V erne t  nie chciał tego uczynić i obraz ten odes ła ­
no do Algierji. A by się nie w ystaw ić  na podobną  
okoliczność, p. H oracy  V ern e t  postanow ił nie m a­
low ać  żadnego portre tu  na tern samem płótnie 
gdzie je s t  twarz Cesarza.

—  P a trie  podaje  listę członków przyszłych kon­
ferencji sk łada jącą  się z hr. W alew skiego  i mini­
s trów  uw ierzyteln ionych w P aryżu  od mocarstw  
które  mają p raw o zasiadać w konferencji.

— D onoszą  nam z Aten o fakcie k tó ry  sp raw ił 
tam wielkie wrażenie:

N a  balu danym  26go lis topada u  dw oru greck ie­
go z okoliczności pow ro tu  króla  Ottona, nietyłko 
uważano nieobecność admirała B ouet Willaumez, 
ale naczelny dow ódca  francuzki nie uspraw iedli­
wił naw et w calesw oje j nieobecności i zalecił w szy­
stkim swoim oficerom aby  poszli za jego p rzykła­
dem. U w ażają  tu że to postąpienie admirała Bouet 
W illaum ez by ło  skutkiem nieobecności żadnego 
oficera greckiego na m anew rach i bitwach które  
francuzkie w ojsko odbyw ało  niedawno. Mimo to 
zdaje  nam się, że adm irał przez ten osobisty  po ­
stępek powiększył jeszcze draźliw ość  i nieprzyje­
m ność jak ie  nieoddzielne są  od obecności w ojsk  \ 
obcych w kraju zajętym militarnie, tein bardziej że

fantazję z Łucji i widział jak  się rodzice ro zp ł}-  
wali, gd y  córka grała , a panna kiwając się na 
w szystk ie  strony, biła w klawisze tak, że aż o- 
kna się trzęsły , biedny zaś instrum ent jęczał, ja k ­
by pow tarzał żałosne w estchnienia kaleczonego  
Szopena z grobu w ychodzące, pan Zenon zim ­
nym  potem  oblany w siadł do pow ozu i ośw iad­
czy ł wujaszkow i, że  już więcej nigdzie nie poje- 
dzie. D ał mu w ięc pokój jenerał, ale widząc, że  
sm utek  jeg o  nie ustaje, że tęsknota  rośnie, że  
chociaż mu p. Zenon wyraźnie objaw ił, że to n ie  
pochodzi z serca, pragnącego podziału uczuć, 
g d y ż  on zakochać się nie m oże i żenić się nie m y­
śli, stary nie w ierząc takiem u postanow ieniu , 
nakłonił go  na podróż do W arszaw y, W tej 
m yśli, że  tam, w sto licy  ładnych kobiet, m oże  
mu która wpadnie w oko i chm urę tę z serca j e ­
go rozpędzić. W  podróży tej, g d y , jakieśm y wi­
dzieli, p. Zenon znudzony zasnął, stary p ostrzeg ł­
szy  przed sobą Z ielonosielec i przypom niaw szy, 
co mu nie dawno jeden  znajom y, który sędziego  
odw iedzał, o pannie M agdalenie m ów ił, posta­
n ow ił znienacka siostrzeńca sw eg o  do dom u te-

| oficerowie angielscy chociaż bezwątpienia bardzo  
drażliwi, znajdowali się je d n a k  wszyscy na tym 
balu, będąc zaproszeni przez króla  Ottona.

A dm irał B ouet W illaumez nie ukazał się także 
w pałacu wtenczas gdy  wszystkie urzędow e osoby  
sk ładały  królowi powinszowania  z pow o d u  jeg o  
powrotu .

Zaczęto dziś ustawiać kołow roty  mające liczyć 
osoby  wchodzące  na giełdę.

— W a lk a  finansowa nie ustaje. Likwidacja  o d ­
by ła  się bardzo niepomyślnie. Jeden dziennik m ó ­
wi, że doznano niejakich d rob n y ch  trudności w w y ­
płatach. T e  drobne trudności zasadzają  się, na  zni­
knięciu dw óch  czy trzech kulisjerów, z k tó ry ch  j e ­
den spekulujący na zniżenie, zyskał w  zeszłym mie­
siącu znaczną summę i dobrze j ą  schował. K iedy  
nadeszło podwyższenie kursów, w olał on za trzy­
mać swoje pieniądze i znikł nie zapłaciwszy swoim  
kolegom, k tó rzy  mając ty lko od  niego pismo nie 
uznawane przez prawo, nie m ogą naw et ścigać są ­
downie tego oszusta.

—  W  biurach tow arzystw a  k redy tu  ruchomego, 
p rzybity  je s t  następujący rozkaz dzienny: »Kaźde- 
mu ajentowi lub urzędnikowi tow arzystw a  ru c h o ­
mego, bez względu na jego  stopień, zabronione je s t  
bezw arunkow o zajmować się spekulacjami giełdo- 
wemi. K toby  przekroczył to rozporządzenie, n a ­
tychm iast o trzym a dymissję.«

— Pom im o zaw odu  w  1848 roku  i niechęci j a ­
ką sycyljanie zachowali dla A ng lików , gorąca  
krew  tej wulkanicznej ziemi odniesie inoże jeszcze 
raz zw ycicz tw onad tą  niechęcią i nieufnością, je ś l i ­
b y  które  ważne miasto oświadczyło się za p o w s ta ­
niem. Palermo ma garnizon złożony z 12 do 13,000 
g d y b y  naw et po łow ę trzeba było w ysłać  gdzie­
indziej, reszta by łaby  w ystarczającą  dla u trzym a­
nia spokojności. Garnizon około dziesięciu tysię­
cy, w  mieście mającem 200,000 mieszkańców, nie 
może być zwyciężonym, chyba jeśli ma nieudolne­
go dowódcę, ja k  to było w  styczniu 1848 roku. 
W ojsko  wówczas praw ie bez walki opuściło to  
miasto. Zdaje  się, że teraz garnizon w  Pa lerm o 
więcej się ma na baczności. S ta tk i parow e k rążą  
pod miastem. T e leg ra f  e lektryczny łączy nieprzer­
waną komunikacją Palerm o z Neapolem, tak, że  
najmniejsze niebezpieczeństwo może być na ty ch ­
m iast doniesione.

Ale z drugiej s trony , p ropaganda  je s t  czynna 
w stronic północnej w yspy ; szczególnie agitują 
einissarjusze i korrespondencje  z Malty. Obecność 
floty angielskiej pod  tą osta tn ią  w yspą, u trzym uje  
w rozdrażnieniu imaginację w łochów. Jeśli w Gir- 
genti nie było powstania , j a k  to głoszono, to pe­
w na  jednakże , iż cala ta  okolica znajduje się w  mo- 
ralnem wzburzeniu, k tó re  usprawiedliw ia pog ło ­
ski rozpuszczone w Londynie , a które może ty lk o  
są  zapowiednią późniejszego rzeczywistego w y ­
padku. W  takim razie rząd  musiałby o d d a l ić w o j-  
sko z n iektprych punk tów  w samem państwie nea- 
politańskiem i w tedy  wzburzenie przyszłoby z p r o ­
wincji sycylijskich do stałego lądu.

R ząd  zna cale to  niebezpieczeństwo. Musi on 
uznać nakoniec potrzebę zadowolenia ż ą d ań sy cy -

go zaw ieść, i bez przygotow ania przed panną,, 
która się go  także niespodziew ani p ostaw ić .—  
W  takiein ted y  usposobieniu  było  dw oje m ło ­
dych  ludzi, którzy się sobie teraz na wzajem  
przypatrywali. P anna M agdalena postrzegła  to ,  
że p. Zenon już nie poziew ał, nie przeciągał s ię  
i oczów  nie przecierał, że  ubrany bardzo p rzy­
zwoicie nie tniał w sobie nic śm iesznego, że  n a  
czole jego b y ło  cokolw iek zam yślenia, w oczach  
wyraz rozum u i w całej tw arzy, przystojnej i 
pociągającej, coś szczerego i poczciwego; p. Z e ­
non znowu ze sw ej strony p ostrzeg ł dziw ny  
wdzięk m łodości, życia, prostoty  i zdrow ia d u ­
szy  bijący złudnej bardzo tw arzy panny, a choć  
jeszcze nie śm iał przystąpić i do niej przem ów ić, 
bojąc się, żeby mu się znow u nie zaśm iała w o- 
czy , nie mniej przeto przysłuch iw ał się  tem u, 
c o  m ów iła  do jenerała , i w idział z u k ontento­
waniem , że m ów iła  serjo, po p rostu , bez żadnej 
pretensji popisywania się lub z hum orem  lub 
z rozum em .

(D a lszy  c ią g  nastąpi).
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by ł do rządzenia; jest tam niezmierna duma, k tó ­
r a  się uspraw iedliw ia zbyteczną żyw ością  um y­
słów; są tam wrzące namiętności, ale trzeba im 
wskazać cel, n iezaś zmuszać j e  do koncen trow a­
nia się w  sobie. Ziemia Sycylji j e s t  najpiękniejszą 
w całej Europie; gdy  sycylijczycy zostaną zachę­
ceni do exploatow ania  jej bogactw, gdy  rząd  da 
im przyk ład  czynności i nada  popęd  przedsięwzię­
ciem powszechnego użytku, mniej będzie potrzeba 
obaw iać  się. żeby ten piękny kraj nie odda ł  się 
w  obce ręce.

—  W iadom ośc i  z Hiszpanji donoszą o w yra-  
zistszem jeszcze wzburzeniu niż w Sycylji. Dymi­
sje udzielane calemi massami, w p raw iły  w nędzę 
wielkie m nóstw o rodzin urzędników  stronnic tw a 
progressyjnego. Miasta nadmorskie, k tó re  są o- 
gniskiem tego stronnictwa, oświadczają się bardzo 
stanowczo przeciw Narvaezowi, a karliści ze sw o ­
je j  s trony  podw aja ją  zapał i zdają się czekać tylko 
na now e hasło.

—  W  dziennikach w schodnich  nie znaleźliśmy 
spodz iew anych  szczegółów o zdobyciu kieratu. 
Jed en  ty lko  dziennik /'reuse (TOrient mówił o tym 
w y p a d k u ,  ale n iepodając  da ty  i ograniczając się 
n a  ośw iadczeniu , źe w iadomość ta  nadeszła 
przez depeszę z K onstan tynopola . Przypuszczać 
należy, źe otrzyma! j ą  am bassador  perski F eruk  
K an.

Jak  to można było przewidywać, lord KedMiffe 
nie znajdow ał się na uczcie danej przez p. T h o u -  
venel dla posła  perskiego. Zerwanie s tosunków  
m iędzy Anglją i Pers ją , niepozwalało naw et za­
p ros ić  szanow nego lorda. Zresztą, me wymieniają 
obecności żadnego a m bassadors  obcego n a  tej ucz­
cie, na  której znajdow ali się ty lko  Persow ie  i 
Francuzi.

—  M unilevr  ogłasza ra p o r t  m arszałka R andon, 
jenera ł-guberna to ra  Algierji, o m ałych w ypraw ach  
skierow anych  na granicę zachodnią i południowo- 
zachodnią, przeciw pewnym pokoleniom m arokań­
skim, k tó rych  n apady  zbrojną ręką, często niepo­
k o ją  sąsiednie pokolenia, podlegle w ładzy fran- 
cuzkiej. Z rap o r tó w  tych  dow iadujem y się, że w oj­
sko  francuzkie szybko i zupełnie o dpar ło  i skarci­
ło napastn ików  i że te w y p ra w y  przyw róciły  lu ­
dom  zachodniej i południowo-zachodniej granicy  
bezpieczeństwo i spokojność, jak ich  one potrzebu­
j ą  w porze orki i zasiewów. (In/lep. Gelge).

W IA D O M O ŚC I Z W S C H O D U .
Dzienniki francuzkie ogłaszają następującą  de­

peszę:
Tryest 6 Grudnia. W ed łu g  wiadomości z K o n ­

stan tynopo la  30 lis topada, d yw an  upoważnił flotę 
angie lską  do przezimowania w  Synopie.

Mieszkańcy Beludżistanu napadli na granice 
prowincji perskich od s trony  Kermanu.

A rm ja okupacy jna  pozostanie na zimę w Grecji.
(Independance Belge).

W  fc O C II Y.
Turyn 2 Grudnia. Za przybyciem paro p ł y w u  

Corriere Sic ilia no rozeszła się pogłoska w Genui, 
że w Sycylji w ybuch ła  rewolucja. Oto autentycz­
ne szczegóły w rym przedmiocie:

W  sobotę 22 listopada, zawiehrzenle polityczne 
pow stało  w Mezzojusi, miasteczku o 5,000 miesz­
kańców, na drodze z Palerm o do M essyny. W ł a ­
dze  neapolitańskie zostały zwalone i zatknięto 
t ró jko lo row ą  chorągiew. P rzy w ó d cy  tego p o ru ­
szenia należą dć> klassy zamożnej społeczeństwa. 
Namiestnik kró la  neapolitariskiego w Sycylji posłał 
pułk strzelców i pój szwadronu ja z d y  z arty lerją  
do Mezzojusi.

W  dniu 25 po po łudniu  nie mieliśmy żadnych  
więcej wiadomości. W  P alerm o b y ł a  wielka agita­
cja, miasto było j a k b y  w stanie oblężenia. P a t ro ­
le dniem i nocą p r z e b i e g a ł y  ulice, wojsko stało 
w koszarach  pod bronią. Szwajcarowie s t rzeb l i  
warowni. M nóstwo pode jrzanych  osób areszto­
w ano .

Te wiadom ości sprawiły wielkie wrażenie mię­
dzy sycylijczykami i neapolitańezykami znajdują- 
cemi się w Genui i Turynie. B y ły  one w dniu 25 
w iadom e w N eapolu  i spraw iły  tam także znaczne 
wrażenie. Biega tu  jeszcze m nóstwo innych wie­
ści w tym przedmiocie, ale nie chcemy pow tarzać  
tego czego nie jes teśm y zupełnie pewni.

Zw ielk iem  podziwieniem czytano tu w dzienni­
kach fraucuzkich depeszę telegraficzną z T u ry n u  
28 listopada, donoszącą, źe hrab ia  Cigala odje-

Wdrukarni  J.  Unger.  —  Wolno druków;

żenią powinszowania  Cesarzowi F ranciszkow i-Jó- 
zofowi w imieniu króla  W ikto ra-E m m anuela .  Z a­
dziwienie publiczne było bardzo wielkie, bo w szyst­
kim wiadomo, że pu łkow nik  h rab ia  Cigala uda ł  
się do Egiptu  z podarunkam i od naszego kró la  
dla wice-króla Said-paszv. Dziś z rana  dzienniki 
donoszą, że to by ła  pomyłka jednej agencji dzien­
nikarskiej która dziś zaraz b łąd ten prostuje.

Zbytecznem zdaje nam się przypom inać  d la  j a ­
kich pow odów  d w ór  sa rdyńsk i  nie przysłał niko­
go z zwykłemi winszowaniami Cesarzowi austrja- 
ckiemn. Jes t  to  pros ty  skutek stanu s tosunków  
dyplom atycznych  między dw om a rządami. Od 
czasu sp raw y  sekwestru, S a rd y n ja  odwołała  z W ie ­
dnia kaw alera  A drjana  Revel, ministra pełnom o­
cnego, i interesa legacji k ierowane są przez sekre­
tarza, margrabiego Cantona. A ustr ja  ze swojej 
s trony  odw oła ła  hrabiego A ppony  i sp raw y  p o ­
selstwa powierzone są  także sekretarzowi, h rab ie­
mu Paar. Pow ód  k tóry  w yw oła ł  to ostudzenie 
w stosunkach  dyp lom atycznyah  istnieje dotąd. 
K w estja  między-narodowua pozostaje  do tąd  do 
roztrzygnienia; rząd  sardyńsk i zatem nie uchybił 
przepisom wzajem nych stosunków , nie posyłając  
nikogo do Wenecji dla powitania Cesarza.

Należy tu  przypomnieć, że w roku  1851 w cza­
sie pierwszej podróży  Cesarza Franciszka-Józefa  
w  Lombardji, król sardyńsk i posłał na powitanie 
go księcia Pasqua , prefekta pałacu. I  dziś rząd  
nasz byłby  tak samo uczynił, g dyby  się okoliczno­
ści nie zmieniły. Sądzimy źe nikt nie może zarzu­
cać rządow i sardyriskiemu, źe przy tej okoliczno­
ści uchybił  grzeczności lub  regułom dobrego  s ą ­
siedztwa.

—  Czytamy w M nniteur de 1'Armee n as tępu ją ­
ce wiadomości o teraźniejszem militarnem położe­
niu Sycylji, jednej z najpiękniejszych części ko ro ­
ny neapo litańsk ie j:

W ojsko  w Sycylji w ynosi 18,000 ludzi, między 
któremi znajdu ją  się d w a  pułki p iechoty szwaj­
carskiej i dwie baterje artylerji polnej, obs ług iw a­
ne przez kanon jerów  także szwajcarskich. Inne 
pułki złożone są  z w łochów, starannie  d o b ie ra ­
nych, po największej części z ludzi którzy ju ż  raz 
odbyli s łużbę wojskową. Pułk i te trzym ają ga rn i­
zon w N eapolu  i G aeta i odznaczają się karnością 
i prawdziwie wojskow ą postaw ą.

Sycylja podzielona je s t  na  sześć prowincji czyli 
in tendentur k tó rych  stolicami są Palermo, Mes- 
syna, Catanja, Syrakuza , Caltanisetta i T rapani. 
K ażde z tych  miast ma swego guberna to ra  i ko­
m endanta  wojskowego, zostającego pod  rozkaza­
mi jenera lnego  guberna to ra  rezydującrgo  w P a ­
lermo.

W ojsko  stoi garnizonem w tych  miastach k tó ­
re są bronione przez fortyfikacje dobrze uzbrojo­
ne i k tó rych  nie możnaby inaczej opanow ać ja k  
przez po rządny  regularny atak. Od ro k u  1851 do 
1855 robo ty  około tych fortyfikacji w ykonyw ane  
były w edług  planów  komissji mianowanej przez 
Króla  i robo ty  te znakomicie po lepszyły  daw ne 
ufortyfikowanie.

Oprócz armji guberna to r  jen e ra ln y  ma pod swe- 
mi rozkazami eskadrę parow ą, k tóra  łączy mię­
dzy sobą wszystkie fortece Sycylji tw orzące tym 
sposobem nieprzerw aną kolistą linję strategiczną. 
Celem tego połączonego system u było ubezpie­
czyć brzegi w y sp y  i odeprzeć powstanie w głąb 
aby  tam ograniczyć jego  wybuch.

Ale nie na samym żywiole m arynark i poprze­
stano w tym  względzie. Zaprow adzono drogę mi­
litarną w około w yspy , równolegle od morza i 
droga  ta służy do przewozu w ojska  i materjału 
wojennego. B udow a  tej drogi je s t  już  praw ie sk o ń ­
czona. W  wielu miejscach przechodzi ona  między 
wysokiemi górami, które tak okala  i omija, że 
wszędzie je s t  praktyczną, w  budow ie jej je s t  wiele 
sztucznych robó t godnych  uwagi.

T e legraf  powietrzny w miejsce którego u rz ą ­
dza się obecnie te legraf  elektryczny, łączy między 
sobą rozmaite prowincje i służy do przesyłania 
rozkazów w ojskow ych. Cztery miasta Palermo, 
Mezzojusi, Syrakuza  i T rapan i,  są  miejscami za­
kładów w ojskow ych i m agazynów prowjantu.

Mały port  Cefalu należy do prowincji Palermo. 
Obejmuje on szkolę żeglugi i p row adzi dość znacz­
ny handel. Jes t  on bardzo  uczęszczany przez r y ­
baków  nadbrzeżnych. Jego ludność  pracow ita  i 
spokojona nie przedstawia potrzebnych żyw iołów  
do prowadzenia powstania. [Le Nord).

R zym  21 Listopada. Od czasu przybycia  pp.

Boulatignier i Fremy, członków francuzkiej R a d y  
stanu, s ta ra ją  się tu porozumieć względem re­
form mających być  wprowadzonemi. Stolica  św ię­
ta nie w zbrania się w tym  względzie, ale dw a  rzą­
d y  niejednakowo rozumieją te reformy.

—  Piszą  z N eapo lu  28 lis topada  do turyńskiej 
Opinione: Zapewniają, że król podp isa ł  40 u ła sk a ­
wień więźniów i wygnańców  politycznych, mię­
dzy któremi zna jdu ją  się tow arzysze losu p. Poerio, 
ale ten ostatni nie je s t  objęty listą u łaskaw ionych . 
B iega wieść, źe n iektórzy oficerowie garnizonu 
w  Sycylji  zostali usunięci i zastąpieni przez innych. 
__________________  (Independance lle /ae i.

d o n i e s i e n i a . 
BONA NIEMKA

na Podolu .  W y m a g a  się od niej z n a j omo ś ć  d o k ł a d n a  i p o ­
p r a w n a  języka  n i emiecKiego i r bó t  k o bi ec yc h .  W i a d o m o ś ć  
w Redakcj i  Kroniki .

G S  l u i r b  c i n e  S G U S S G Ś J ®  S D 3 M K 5  f a r  f ł e i n e  . ( t i n  - 
b e r  f u r  c i i i  a n f e t j n l i c f j c S  G b c l I j a u S  iii  S o b o l i m  j j c f u d j t .  
S R a i t  o r i n f l t  a u f  c in e  r e i n e  u n b  f o r r e f t e  S c u t f c f j c  S l u s f p m -  
d)e-  S l u s f u n f t  b e r  b c i  I j i e f i e g m D t c b a f t i o n .  ( N r  9 - 2 )

W ina stare węgierskie w ory g i na l ny c h
bu t e l kach  z lat  1 8 0 H, I 8 f l  i 1 9 ) 8 ,  w kilku ga t un ka c h  
w y b o r o w y c h ,  but e l ek  2 , 5 0 0  n ad e s ł an o  00 kan t or u  p r i e m y -  
s ł o w o - k o m i a s o w e g o  p o d  f i rmą K. Or łowski  i s pó ł ka  p r zy  
ul icy Długiej  dawnie j  w ho te lu  Pol skim,  a o be c n i e  przy t e j ­
że s amćj  ul icy n o d  n r  551  w d o m u  Lasockich  z wa n y m.  —  
Ta k owe  wina  mo ż n a  n a b y ć  r azom lub częśc i owo ,  po  ce na c h  
ba r dzo  u m ia r ko wa n y c h ,  w s t osunku  swój  d obr oc i .

(Ner  2.  —  2.)

P R Z Y JE C H A L I DO W ARSZAW Y 

Choiński  J akób  ksiądz a d ­
mi ni s t r a t or  djecezj i  A u g u -  
s towskićj  z Sejn,  B o g u s ł a w ­
sk i  Slan.  oh.  z Podles ia  nr  
5 5 6 ,  B y s t r z a n o w s k i  Fel iks 
ob.  z Ja s t rzębn i k n r  6 0 ) ,  
B łe sz y ń sk i  Fel. ob .  z Mło-  
dz i anowa  n r  6 2 5 ,  D o b ro -  
w o \s k i  R » m a n  ob.  z Rudnika 
n r  62  5. b a r o n  Freder ichs  
kap i t an  z P e t e r s b u r g a  n r  
6 1 3 ,  G r a b o w sk i  Fe l i c jan 
Ob. z W a l e n c z o w a  n r  5 5 6 ,  
Loga  Woje.  kanonik  z Gł u­
c h o w a  nr  5 5 6 ,  Lesk i  Gu s ta w 
ob.  z P r a ż m o w a  n r  5 8 4 ,  
P r z e d p e ł s k i  S zy mo n obyw.  
z L u b r a ń c a  nr  5 8 4 ,  P a s z ­
k ie w ic z  Aleksy r a d c a  koleg.  
1 Moskwy n r  6 ) 3 ,  Rem bie-  
l ińsk i  Michał  ob.  z P.owy nr  
5 7 3 ,  Sze b eka  Alber t  pulko .  
z Ka mi eń c a  P od o l sk i e g o  nr  
6 ) 3 ,  Ł u b ie ń sk a  Adela  hr,

z Kr akowa  nr  4 7 6 ,  M ią czyń -  
s k a  Helena hr .  z Wiednia  n r  
6 3 4 ,  W illm e rs  Adolf  sol is ta 
Naj ja.  Cesarza  Auut r j ack i ego  
z Wi edn i a  n r  6 3 4 .

WYJECHALI z WARSZAWY.o 
O ie s z k o w sk i  P a we ł  ob.  d. 

S t a w i s k ,  Cicchom sk i  Woje  
o b  do S t rz eme s z n y .  C z a r ­
necki  L ud .  ob.  do B o r o wa ,  
D e s t k i e w i c z  Ko nr ad  ob .  d o  
Tykoc i na ,  G r a b iń s k i  Stan.  
ob.  do Walewic ,  G r a b o w sc y  
Maksy.  ob.  do Ż uk owa  i S ś -  
w e r y n  ob do  Łazów,  J a r -  
m u n d  Kazi .  o b  do  Wiskilna,  
P u c h a ła  Włodzi  ob.  do  T r o ­
szyna,  R u d n ic k i  Zyg.  ob .  do 
I wanowisk ,  S to ło w s k i  Stan.  
ob .  do  Moskwy,  S ie m iń s k i  
J ózef  ob .  do  S to b i ecka ,  Jt i -  
g n e t  Emil  r a d e a  bon o .  do 
Francj i .  S to in s k a  Ant on i na  
ob.  do  Poznania.

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro .  Trubadur.___________

W ielka króle%vsk© - niderlandzka

K ■'"c'rl'i-zp

Menaźerja
niegdyś p. van Aachen , a obecnie po­

gromcy zwierząt 
€2. K K E U T Z B E K G ,

p rzyby ła  tu  z D rezna  i od dn ia  13 g rudn ia  (w so ­
botę) o tw orzoną  zostanie d la  szanownej publi­
czności.

Codziennie od godziny 4ej po po łu d n iu  p. G■ 
K reutsberg  daw ać  będzie przedstaw ienia  z lwami, 
tyg rysa m i, lam partam i, panteram i, hyenam i, nie­
dźw iedziam i i t: d.; poczem o d b y w ać  się będzie 
ogólne karm ienie  w szystk ich  zwierząt. Bliższe 
szczegóły w  afiszach dziennych zamieszczone będą-

(Ner 16.— 2.
ać.  —  Wa r sz awa  dnia SOJŁislopada (12 Grudnia)  1856 r .  —  Star szy cenzor,  F. Sobiessna/isk- .


